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W iadomości kraj oavc.

Z  B e r l i n a ,  d n i a  10- L i s t o p a d a .
N a  posiedzeniu  W y d z ia łó w  s ta n o w y c h  dn. 

31ąo  P aździern ika ro zp o c zę ły  się pod  k ie ru n ­
k ie m  M inistra s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  H r.  Ar-  
n im a  o b rad y  nad p ro jek tem  do  p r a w a ,  d o ty ­
czącym się u ż y tk o w a n ia  z rze k  p ry w a tn y c h .

W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 9 Listopada.
B ada A dm in is tracy jna  za tw ie rd z i ła  zapis 

3600 rub.  sr. jako s ta ły  fundusz  dla szpitala 
W  K o n i e c p o l u ,  prz e z  niegdy Jo a n n ę  Hr. P o ­
to c k ą  uczyniony . .

Z n a d g r a n i c y  P o l s k o - s z l ą s k i e j .  W y .  
d an y  p rz e z  C esarze  M ikołaja  podczas  ostatniej 
by tnośc i  jego w  W a r s z a w ie  p r z e c iw  do tych -  
c z a s o w e m u  P re z e so w i  ban k u  l olskiego ukaz 
z łożen ia  go z u rz ę d o w a n ia  Polacy za czyn 
m szczące j  się N em e zy  p o cz y tu ją ,  k tó r y  na 
ty m  nięzu  po u p ły w ie  d w u n as to le tn ie j  o d ­
w ło k i  kary  te raz  »ję spełnił  za zd ra d ę ,  k tórćj 
się w  ro k u  1830., gdy n a ró d  oręża  się g a r ­
n ą ł ,  dopuścił.  R ząd  ó w c z e sn y  w y p r a w i ł  b o ­
w i e m  L ub ieńsk iego  do  P e te rsb u rg a ,  aby s p r a ­
wę n a ro d u  u  C esarza  zastąpić i — jeżeliby

być  m og ło  —  ją za ła tw ić .  W s z a k ż e  zamiast
c o b y  t e j  t a k  zaszczytnej m i s s y i  z s u m i e n n ą  
w ie rn o śc ią  zadość czynić m ia ł ,  stał się zdra jcą  
s p r a w y  n a r o d o w e j ,  p r z e c iw  k tó re j  jako oska­
rżyciel w y s tą p i ł ,  a później och o c zy m  b y ł  n a ­
rz ę d z ie m  do  c iem iężen ia  r o d a k ó w  sw oich .  
N a s tan o w isk u  jego jako dyrek to ra  ban k u ,  sp a ­
da nań ,  podobn ie  jak i na  zm ar łego  G en e ra ła  
R a u te n s t ra u c h a ,  k tó ry  także nie w  najlepszćj 
z o w ć j  epoki u  P o la k ó w  by ł repu tacy i ,  p o ­
d e j rzen ie ,  źe p rz y  ro z rz ą d z a n iu  funduszam i 
na kole ję  że lazną p rze zn ac zo n ć m i szkaradnych  
się dopuścili o sz ukańs lw .  R a u te n s trau ch  losu 
sw eg o  w spó ln ika  nag łą  śm iercią  u sz ed ł ,  k tó  
rej Bliższe okoliczności zasłona ok ro p n e j  ta je ­
m n ic y  p o k ry w a .

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  d. 31. Października .

Unia  12. b. m . p rzy b y ł  do  P ete rsbu rga  z z a ­
granicy  C z ło n e k  Rady P a ń s tw a ,  R z ec zy w is ty  
i\a d ca  T a jny  X iąźę U ru tk i  Lubeckt.

F r a n c y a .
Z  P a r y ż a ,  dnia 4. Listopada.

K o n s t y t u c y o n i s t a ,  k tó ry  przez  o b ec ­
ność P aną  Tbiersa w  P a ry żu  zn o w u  ciekaw ­
szym się s t a j e , umieścił dziś nas tępujący  ar­
ty k u ł :  uZaniechano uroczyście p ro je k tu  związ­
ku  celnego. N a  odby tem  w czo ra j  u  Pana
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Fulchirona zgromadzeniu, oświadczono w imie­
niu Ministrów, źe wniosku tego rodzaju na 
następne'm posiedzeniu nie uczynią. Króla Leo­
polda o zaniechaniu tego projektu zawiado­
miono. D z i e n n i k  S p o r ó w  ubolewa, źe 
rząd w taką niemoc wprajriają i przemawia 
na końcu za związkiem celnym. My obja­
wiamy otwarcie zdanie nasze, chpć się nie­
kiedy z zdaniem Ministeryuin zgadzamy; lewy 
środek jest stronnictwem rządów em, i równie 
w  opozyeyi, jak w gabinecie ma,na celu przy­
kładanie się do dobra publicznego. Lecz ubo­
lewanie, wynurzone przez dziennik ministe- 
rya lny , obudzą we wszystkich umysłach uwa­
gi, o k tórych zamilczeć nie możemy. Mini- 
steryum pokazało się oczywiście w' tej spra­
wie albo bardzo nieostroźnem, albo te'ź sla­
bem. Jeżeli przewidywało opór z strony re ­
prezentantów przemysłu francuzkiego, czemuż 
go zawczasu uprzątnąć nie starało się? Cze 
muź się nań narażało , nie czując w sobie do­
syć siły do zwalczenia go? Czemuż nareście 
ustępuje z placu bez walki? Jeżeli zaś oporu 
nie przewidziało, czyliż to wielkiej nieznajo­
mości rzeczy i lekkomyślności nie dowodzi! 
Cala ta sprawa, z względu na branie się ga­
binetu, podobna jest pytaniu o przetrząsaniu 
okrętów. Ministeryuin zadaleko się zapuściło 
i swoję powagę m o c n o  o s ła b i ło .  C o  się nas 
d o ty czy ,  nie żałowaliśmy bynajmniej związku 
takiego. D z i e n n i k  S p o r ó w  sądzi, źe wiel­
ki wynalazł dow ód , mówiąc, źe wszelkie w y­
mówione przeciw związkowi temu trudności 
wynaleśćby się także dały , gdyby chodziło 
lip. O połączenie Alzacyi z Francj ą. Ale mię­
dzy temi dwoma przypuszczeniami mała za­
chodzi różnica: W  ostatnim razie chodzi o
prawdziwe zwiększenie ziemi płacących poda­
tki i ojczyzny broniących obywateli, podczas 
gdy pod względem Belgii jedynie tylko zwię­
kszenia wpływu naszego spodziewać się mo­
żemy. Naród belgijski wzbraniałby się zape­
wne wszelkim sposobem okupić bogactwo za 
taką ofiarę i tern uporczywiej obstawałby przy 
swojej niezawisłości. Tymczasem związek ten, 
może w praktyce nie podobny, upatrywał swe 
korzyści z punktu teoretycznego. Ale nic m o­
żemy sobie handlowych ofiar bez nadziei w y ­
nagrodzenia wyobrazić. Powiadają, źe Mini- 
steryum zamierzyło sobie zająć się każdą ga­
łęzią przemysłu z osobna i przez królewskie 
postanowienia zmodyfikować powoli wszystkie 
taryfy, jak lip.: dziś żelaza, jutro  węgli, pó­
źniej wełny i t. d. Nie sądzimy, żeby Mini­
steryuin , powziąwszy zamiar takow y, chciało 
go urzeczywistuic. Za pierwszą próbą wszy­
stkie gałęzie przemysłu widziałyby się zagro- 
io u e  i opór by łby  tern silniejszy. Przemysłem

kraiu tego nie można rządzić przez chęfrość, 
tylko przez prawość badań, moc przekonania, 
stałość uchwał, sprężystość rządu, poświęce­
nie się Ministrów. 29. Październik nie posiada 
lego, co do osiągnięcia celu takiego jest p o ­
trzebne.« ’  r

P rojekt francuzko-belgijskiego związku cel­
nego tylko z strony rządu poświęcono w tern 
zupełnem przekonaniu, iż daisźe obstawanie 
przy nim byłoby  niezawodnie przesilenie ga­
binetowe za sobą pociągnęło. Minister han­
dlu bowiem, poparłszy poprzednio dobitnie 
przekonanie swoje o zagubności tego projektu, 
oświadczył stanowczo, źe z Ministeryuin w y ­
stąpi, jeżeliby to przy przedsięwzięciu obsta­
wać miało, k tó reby  przemysł francuzki konie­
cznie zniszczyć musiało. Takie to oświadczenie 
i wątpliwość Ministeryuin, co do możliwości 
znalezienia godnego następcy Pana Cuniu- 
Dridaine, pociągnęły za sobą postanowienie 
ratv  gabinetowej, w moc którego zaniechano 
na teraz myśli o zawarciu związku celnego 
z, Belgią. Idzie już teraz tylko o stósowność 
lub niestosowność częściowego ułatwienia fran- 
cuzko-belgijskich związków handlowych, ale 
Mimsteryuin na to się zgodziło, że i w  tej 
rzeczy przędą zebraniem się Izb nic przedsię­
brać nie należy. Ze ^aś jeszcze myśli traktatu 
handlowego z Belgią ostatecznie zaniechać nie 
chcą, okazuje się przeto , dla czego zgroma­
dzeni tu reprezentanci przemysłu francuzkiego 
p izy  swojej protestacyi obstają i dla czego 
zapowiedziane na jutro  ogólne zgromadzenie 
mimo uprzątnięcia projektu związku celnego 
jednak odbędą. c

Następujący jest wykaz liczby urzędn ików  i 
ich pensy j w  różnych m inis ters tw ach:

M m isterstw a • Urzędnicy Pensie  
M inisterstwo sprawiedl-

wo.ści i w yznań . . 153 371,000 fr.
Min. sp raw  zagranicznych 73 360,000 __

— oświecenia . . . 129 428,000 __
— sp raw  w c w n ę t .  . . 121 428,000 —
— w o jn y  . . . . , 420 1,890,000 —
— marynarki . . . .  201 663,000 —
— s k a r b u    2,511,500 —
—  h a n d l u  130 338,000 —
— budow li  publ. , . 196 61.0,000___

razem 23t8 7,373,500 Ir.
Do powtórnego wysłania Xięcia Aumale do 

Algeryi przywiązują rozliczne oczekiwania 
względem utrzymania stosunków prowincyi 
afrykańskiej do europejskiego kraju macierzy­
stego. O becny  rząd Algeryi jest oczywiście 
tylko tymczasowy, i powszechnie żądają, ażeby 
z konsolidowaniem posiadłości frnncuzkicb 
w  Afryce także o ustaleniu wystawionego do»
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tgd na dow olność  chwilową politycznego i a d ­
ministracyjnego b y tu  Algeryi pomyślano. P o d  
względem przecie  przysz łego  ustalenia publi­
cznych  stosunków  Algeryi ob jaw ia  się niejaka 
różnica zdań. E xcen tryczne  zdanie jedynie to 
ma na ce lu ,  ażeby  osadę tę jak  najprędzej za 
wcieloną do F rancy i  p o c z y ta n o ,  na  departa-  
m en ta  podzie lono  i ,  jednetn s łow em , co do 
us taw odaw stw a i administracyi zupełnie  z głó­
w nym  krajem  połączono. Tymczasem t r u d n o ­
ści takiego spojenia tak są liczne i oczywiste, 
£e w szyscy  dalej sięgający m ężowie w y k o n a ­
nie p lanu tego za n ie p o d o b n y  poczy tu ją .  J e ­
dni z nich b y l ib y  za Algeryą z urządzeniem 
osadn icze tn , "jakie mają w y sp y  zachodnio  - in ­
dyjskie  i w y sp a  B o u r b o n ,  inni zaś domagają 
się urządzenia francuzkiego w icekró lestw a 
w  A f r y c e , opatrzonego  w  pew ien rodza j  sa- 
moistności. P rz y  takiein zapatryw aniu  się na  
rzeczy  narzuca się naturalnie życzenie, aby  
ta k o w e  w icekró les tw o  jednem u  z synów  K ró la  
Ludw ika  F i l i p p a  po w ie rz o n o ,  b o  osobis tość 
tego ju źb y  była rękojm ią ,  j a k ie jb y  nadarem no  
u  innej z domem kró lew skim  u iespow inow a- 
cone j  o so b y  szukano. “W  samym Algierze 
m o c n a  się objawia życzenie posiadania W ic e ­
k ró la  w  osobie Xięcia Autnale. Mają nalu  
ralnie p rzy lem  na myśli ko rzyśc i  p rzem ysłowe, 
jak ieby  p o b y t  d w o ru  xiąźęcego miastu p rzy ­
nosił ,  i zarazem spodziew ają się p raw dziw ego 
p o l i t y c z n e g o  zy s k u  z  ustanowienia liiejakąś 
okazałością o toczonego rządu. C o  rząd  w tej 
m ierze m yśli ,  naturaln ie  do tąd  ani w  P aryżu ,  
ani też w  Algierze n ie wiedzą.

Liczba ubogich w całej F rancyi w ynosi 
około 8 milionów; w  samym Pary żu, liczącym 
blizko milion m ieszkańców , jest 78,000 u b o ­
gich. —

W  oko licy  V a le n c e  znaleziono n iedaw no  
m łodą  ładną 1 6 - letnią dz iew cz y n ę ,  na po lu  
p łaczącą, ale z jej m o w y  nie można by ło  d o ­
k ładnie dowiedzieć s ię ,  k to  ona  jest i zkąd 
się tu  wzięła. N iezrozum iałych kilka przez 
liią w ym ów ionych  w y ra z ó w ,  dają się d o m y ­
ślać ,  źe jej imię J u l i a ,  że pochodzi z k ra jów  
pó łnocnych  i w  p o d ró ż y  z o jc em ,  p o d o b n o  
Anglikiem, zabłądziła. T e ra z ,  po  przyw iez ie­
niu jej do  M arsylii ,  znaleziono na lew ym  
b rzegu  Ize ry  p o d  C ha teaunef ,  ok ro p n ie  p o k a ­
leczone ciało, a z opisu  udzielonego p rz e z  tę 
dziew czynę p rzed  sądem okazuje  s ię ,  źe ty m  
zam ordow anym  b y ł  jej ojciec. Z daje  się więc, 
źe rozbó jn icy  napadli na  ich p o w ó z ,  o jca  za­
bili i có rk a  ta  w tenczas uciekła.

P a ry zk i  og ród  bo tan iczny  sp o d z ie w a  się 
W kró tce  z n o w u  o t rzy m ać  sam ca ży ra fę ,  k )ó rą  
C i o t  Bej, p rzy b o c zn y  lekarz W i c e  K ró la  Efti- 
p tu ,  p o d a r o w a ł  Instytutoyyi.  °

Niejaki P an  A uburt in  de Sf. B a rb e  d o w o d ź !  
w  w y d a n ć m  w łaśn ie  dziele s w o je tn :  JSouvelte 
theorie de t’univers zupe łn ie  jasno, źe nie s łońce,  
ale ziemia jest n ie ru c h o m ą  ; źe p r a w a  N e w t o ­
na o sile p rzyciągania  i o d pychan ia  nie istnie­
ją w  n a tu rz e ;  że słońce o d da lone  jest od  zie­
m i na jw ięcej 16,000 mil i za pom ocą  k o n d u ­
k t o r ó w  m a z nią z w ią z e k ;  źe słońce nie rna 
tej ob ję tośc i ,  jaką p rzy p u sz cz a ją ,  gdyż w  ta­
k im  razie nie m og łoby  być  n o c y ,  a o zaćm ie­
n iach  x ię ży c o w y c h  aniby m yśleć  m o ż n a ;  że 
p lanety  są to ciała dęte, k tó re  odbijają św ia t ło  
s ło n e cz n e ;  że z iem ia nie obraca  się p rzez  24 
godzin  około  sw o jć j  osi; źe p r z y p ły w  i o d ­
p ł y w  m o rza  są sku tk iem  nie siły x ięźyca,  ale 
w a p o rac y i  w o d y  w  s trefach  g o rą c y c h ;  że zie­
mia jest jedyne ciężkie ciało w  środku  ca iego  
system u ś w ia ta ;  źe w re sz c ie  N e w to n ,  K o p er ­
nik, K eple r ,  Galilei i j, d. byli ty lko  szar la ta­
n a m i ; —  w szystk iego  tego d o w o d z i  P .  A u b u r ­
tin w  w ie rszach .

A lexander  D um as z a w a r ł  k o n tr a k t  o w s z y ­
stkie swmie w yjść  m ające dzieła, a P a n e m  P e r-  
r e e ,  w y d a w c ą  dz. a  i e c i e ,  k tó ry  także jes t 
w łaśc ic ie lem  dz. C h a r i v a r i .  Z a  każdy to m  
o trz y m a  5000 fr. D u m a s  pisze n a jw ięc e j  i 
na jp rędzć j  ze w s z y s tk ic h ;  jest  p łodn ie jszym  
niż Balzac, ale także p o trze b u je  w ięc e j .  Z w y ­
kle dostarcza  na dzień  '2 a rkusze  d r u k u ,  a za ­
tem  w  dn iach  10 a n a jw ięc e j  12, cały to m  
za 5000 fr.

J e d e n  z d z ie n n ik ó w  rob i  u w a g ę ,  że m ia n o ­
w a n ie  K onsula  sardyr.skiego w  Je rozo l im ie ,  
znosi de fa c to  t y t u ł  K ró la  sa rd y ń sk ieg o , jako 
wKróła Jerozolimskiego*!, p o n ie w a ż  żaden  K ró l  
n ie  p o t r z tb u je  K onsu la  w  s w o im  w ła s n y m  
kraju.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 4. L is topada .

T i m e s  z a w ie ra  kilka u w ag i  g o d nych  po l i ­
tycznych  a r ty k u łó w  w s tę p n y c h ,  k tó ry c h  o- 
s n o w ę  nin ie jszćm  p o d a je m y :  S tósunki m o ­
c a r s tw  e u ro p e jsk ic h ,  od  la t  27. szczęśliwi® 
u t r z y m a n e ,  m im o  obalań i razów*, k tó re  w e ­
w n ę t r z n e  u rzą d zen ie  n iek tó ry ch  k r a jó w  z m ie ­
n i ły ,  polega m niej na obop ó ln e iu  c z u w a n iu  i 
k on tro l i  sp rze cz n y ch  in te re ssć w  n a ro d o w y c h ,  
jok na r ó w n o  wadze, utrzymy w anej m iędzy b a r ­
dziej cz y n n em i i do  uderzen ia  sk ło n n e m i m o-  
c a rs tw y  z je d n e j ,  a spoko jnem i i k o n s e rw a -  
ty w n e m i  m o c a r s tw a m i  z d rug ie j  s t rony .  P o  
rew o lu c y i  w  r. 1830. podzieli ła  się E u ro p a  na 
d w a  s t r o n n ic tw a ;  d łu g o  by ło  w ą tp l iw e m ,  
czy ścieranie się na  ko n fe ren cy ach  m ię d zy  n ie ­
p rzy c h y ln y m i sobie dyp lom atam i do  s t a n o w ­
czego z e r w a n ia  poko ju  nie d o p r o w a d z i .  —  
Szczęściem  dla pokoju  p o w sz e c h n e g o ,  F ra n c y i  
zapał •yyojenny p r z e z  og lędną  m ą d ro ść  jej aa-
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sielskiego sp r zymie rzeńca  uśmie rzony  został,  
podcz as  kiedy Rossya ,  t ak ie  g o t o w a  do w a l -  
k i ,  pop ie rana do niej p r ze z  cha rak te r  swego  
w ł a d z c y  i pol i tykę n a r o d u ,  przez  m o c a r s t w a  
niemieckie  czyniące co m o g ł y ,  aby klęski vvor 
j e n n e  o d w r ó c i ć ,  na  w o d z y  t r zymaną  była. 
W i a t a c h  od 1 8 3 0 . -1 8 4 2 .  by ły  c h w i l e ,  w  k tó ­
r y c h  Fran cy  a i Rossya p róbowały  p rzezorn ość
sp r z y m i e r z e ń c ó w  sw o ic h  w  pole w y w i e .  a ' bo  
ją p rzekupić.  G d y b y  chęć o t r zym ani a  cząstki 
Belgii  albo T ur c y i  m o c a r s t w a  k o n s e r w a t y w n e  
do  odstąpienia od polityki swojej  złudzi ła,  pokój 
Świata by łb y  na s z w a n k  na rażony .  Niepodobna  
n ie  p rz y z n a ć ,  i e  to h a m o w a n i e  — zawsze  
poś redn icząca  i pob łażająca  pol i tyka d w o r u  
W i e d e ń s k ie g o  i Berl ińskiego,  g ł ó w n ą  była 
p o d p o r ą  poko iu  i s tanu r ze czy ,  jak go w  r. 
1815.  u s t a n o w i o n o ;  ale to w s t r z y m a n i e  o b e ­
cnie w ięc e j  nie istnieje.  W p r a w d z i e  są je­
szcze i i nne p r z y c z y n y ,  k tó re b łogi  pokój  u- 
t r zy m u ją  i m o ż e  nadal  jeszcze u t r z y m a j ą ; ale 
z b a w i e n n y  h a m u l e c ,  ciążący namię tnośc iom 
w o j e n y m  Francy i  ze s t rony Angl i i ,  zni szczo­
n o  w  p r z e w r o t n ć m  w z b u r z e n i u  po  traktacie 
l i p c o w y m  w r. J840.,  k tóre  dotychczas  jeszcze 
się nie zupe łn ie  u śm i e r zy ło ,  pod czas ,  kiedy 
z drugiej  s t rony  p o w o d y  się znalazły do nie­
u f n o ś c i  i o z i e m b ł o ś c i  między Rossyą i w iel -  
k iemi  m o c a r s t w y  Niemiec.  — Ja k o  takie p o ­
w o d y  do zakłócenia  do br ego  z Rossyą p o r o ­
zumien ia  przytacza T i m e s :  to n  r z ą d ó w  i 
w o l n o ś ć  d r u k u  w  Nie m cz ec h  pó ł no cn yc h  pod  
w z g l ę d e m  k o n w e n e y i  k a r t e l o w e j ;  pol i tykę 
h a n d l o w ą  Rossy i ;  stosunki  Po lsk ie ;  zabiegi 
gab ine tu  rossyjskiego w  celu rozszerzen ia  sło­
w ia ń s z c z y z n y  i z j ednoczenia r zym sko -k a t o | i -  
ckiego kośc ioła z g rec k im;  w p ł y w  Rossyi  na 
M u l t a n y ,  W o ł o s z c z y z n ę  i S e rb ią ;  o w ł a d n i ę ­
cie p rzez nię ujść D u n a m ;  nareszcie zamie­
nienie  m o r z a  Czarn ego  na  m o r ze  Rossyjskie,  
k t ó r e m u  j ednak ie  w o d a  p r z y p ł y w a  z wielkiej  
a r t e ry i  mon arc h i i  Austryackiej .  T e  p rz ye zy n y

Sj o w ia d a  T im es )  muszą Austryę i P rusy  s p o w o -  
o w a ć  do ściślejszego łączenia się z Anglią,  

ale przez  to w ła ś n ie  o b a w a  na przysz łość  p o ­
w s t a je ,  ażeby  w o j o w n i c z e  p a ń s t w a  t. j .  F ra n -  
cya i Rossya nie po łączy ły  się nareszcie p r z e ­
c i w  k o n s e r w a t y w n y m ,  t. j. Aus lry i ,  P r u s o m  
i Angli i .  N ie b e zp ie c ze ń s tw o ,  k tó r e  przez  
s p r z y m i e r z ę  t a k o w e  E uro p i e  zagraża ,  dalekie 
w p r a w d z i e ,  ale dla tego j edn ak  rzeczywis te.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 2 7 . Paźdz ie rnika .

W e d ł u g  donies i eń  f rancuzkich , s p r a w a  po* 
mi ęd zy  G en e ra łe m  Z u r b a n o  i k up ce m  f r a n ­
cu sk im  Gefebvre w  G er o n i e  m a  być w  ten 
sposó b  zalalyyioną,  i e  Gene ra l  m a  publ icznie

pros ić  o w e g o  fab rykan ta  o p rzeb acz en i e ,  a 
P an  Lefebvre  ma być uw o ln io n y  od wsze lk ie­
go są d o w e g o  ś l e dz t wa  za o p ó ź m o n e  ustąpie­
n ie  z z a jm o w a n eg o  p rzez  siebie b u d y n k u .  
W ą t p i ć  należy,  czy d u m n y  Z u r b a n o  przystaw 
n ie  na to,

N i e m c y .
Z F r a n k f o r t u  n / M . ,  d. 24. Paźdz.

Xiążę  Fel ix L ic hn o ws k i  ma w k ró t c e  w y j e ­
chać  zt ąd do Szląska dla ukończenia  dzieła 
s w e g o ,  k tó re w yjd z i e  w  Moguncyi  pod  ty t - 1 
•  Por tuga l i a ,  w s p o m n i e n i a  z r. 1842.«

A  u  s t  r  y  a.
Z  P r a g i ,  dn.  26. Października.

Nasze  mias to w p r a w i o n e  dziś b y ł o  W’ ruch 
z p o w o d u  ob r zę d u  p o g r z e b o w e g o  j ednego a 
naj ślachelniej szych naszych oby w a t e l i , f ab ry­
kan ta  L. J e r u z a l e m ,  k tó ry n i e d a w n o  za cnoty  
obyw ate l sk ie  podnies iony  został  p r zez  C e s a ­
rza  do s tanu  szlacheckiego.  Był  on o jcem ma  
tylko s w y c h  w s p ó ł w y z n a w c ó w ,  ale i w s z y ­
s tkich .  k tó rzy  jego za w sze  g o to w ć j  pomocy 
p o t r z e b o w a l i ;  w sz ę d z i e ,  gdzie szło o wspar*  
cie p o w sz e c h n e g o  d o b r a ,  był  on w  p i e r w s z y m  
r zę d z i e ,  zt ąd  też ł a t w o  pojąć p o w s z e c h n e  
w s p ó łc z u c ie ,  jakie się tu  ob )awi ło  na w>ado- 
mo ść  o j ego  śmierci .

M u l t a n y  i  W o ł o s z c z y z n a .
Z B u k a r e s t u ,  dnia 26. Października .

(D o s lr z . Austr.") —■ Nades łana tu z K o n s ta n ­
tynopola  sztafeta p r z y w io z ła  Rossyjskiemu G e ­
nera ln em u  Ko n su lo iv i  w i a d o m o ś ć ,  i e  do tyc h­
cz as ow y h os po d a r  Ghika z u r z ę d o w a n ia  s w e ­
go z rz uc on y  został .  S tó so w n ie  do tego X ią ię  
Ghika  dzisiaj r ano  rzą dy  w  ręce oznaczone j  w  
o rg an ic zn ym  regu laminie  Re jencyi  ty m c z a s o ­
w e j  (Ka im a ka m ie )  złożył,  składającej  się z W .  
Bana  Wołoszc zyz ny ,  Je rz e g o  Fi l ippesko,  z W ,  
W o r n i k a ,  T h e o d o r a  W a k a r e s k o  i z Wi e lk .  
L o g o t he ty  Michała  Kornesko .  Po z w o ł a n i u  
d e p u t o w a n y c h  na  n a d z w y cz a j ne  z g r o m a d z e ­
nie p rzystąpią w  sposób zgodny  z p r zep i sami  
r egu lamin u  i w  przeciągu  p rzepi sanego  w  n im  
czasu do  w y b o r u  n o w e g o  hospodara .  K o m  
missarz Porty,  w io z ą c y  hatysze ry f ,  s tanął  jus 
w  k w a r a n t a n ie  i co chw i la  tu  sp od z i ew an y .  
Spoko jn ość  i po rzą dek  pub l i czny  ani na c h w i ­
lę nie zos tały zak łócone Z łoż on y  z godnośc i  
X ią i ę  dzisiaj w  p o ł u d n ie  do  S ie dm io gro du  się

Z  K o p e n h a g i ,  dnia 25. Październ ika .
Je d en  ko w a ł  w  M a r j b o ,  na w y s p i e  F alster, 

t w i e r d z i ,  źe w yn a l a z ł  k w a d r a t u r ę  koła.  J a -  
k ibądź k r ok  uczyni ł  on w  r o z w i ą zal, ,u  ł e5 °  
p r ob le m at u ,  zdaje się j e d n a k ,  ie  jego n ie mo r  
doyvane rozmyś lan ia  o br óco ne  b ęd ą  na korzys
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pu b l i czną ;  Adjunkc i  b o w i e m  Berg i H an se n  
* Nykjoeb ing ,  zdali b a r dz o  korzys tny  r ap or t
0  resul tacie jego us i ł owań .  P i e r w s z y  w y r a ż a  
się w  tym przedmiocie  jak nas tępu je:  W y n a ­
lazek p. K i r ch h o f  (n azw is ko  k o w a l a ) ,  będz ie  
b e z  żadnej  wą tp l i wo śc i  użyteczny w  p raktyce  
dla  a r t y s t ó w ,  k tó rzy  pot rzebują  sposobu  p r o ­
stego i dającego się zas tósować  do mie rzen ia  
ko la  i c y l in d r ó w  z dokładnośc ią  w y m a g a n ą  
W praktyce ,  i w  t w o r z e n iu  k w a d r a t u  r ó w n e ­
go d a n e m u  ko łu .«

S z w e c y a  i N o r w e g i a .
Z C h r y s t y a n i i ,  dnia 25 Październ ika.
( L ip . Guz. Powsz . ) — Katol icy tutejsi ( w  li­

czbie  oko ło  50 osób)  pragną gminę  u tw o r z y ć
1 kapl icę w ys ta wi ć .  T ym c za s em  nasze rel i -  

ijne u s t a w o d a w s t w o  tak ma ło  t e s t , jak w ia -  
oroo,  tol erujące,  i i  to bez p o z w o le n ie  nas tą ­

pić nie m o ż e ,  a ba rdz o  jest w ą t p l i w ą  rzeczą,  
czy rząd  poczy ta  się za u p r a w n io n e g o  do d a ­
nia takiego pozwolen ia .  — Co  do s tosun­
k ó w  rel igi jnych w  szczególniejszem zostaj e­
m y  po łoż en i u ;  ani  lud ,  ani  r ząd  nie są nieto-  
ł e ran tnemi  i tylko u s t a w o d a w c y  z d a w n i e j ­
szych w i e k ó w  w ią ż ą  n a m  r ęc e ,  p r z e p i s y  
zaś ich dla tego  się jeszcze u t rzymały ,  po n ie .  
w a ż  ich do tąd n iczem lepszem zastąpić nie 
um iano .

R ozm aite w iadom ości.
Z B e r l i n a .  — G a z e t a  R z ą d o w a  obej  - 

niuje w  j ednym z ostatnich n u m e ró w  memo-  
r y a ł  względem u ż y t k o w a n i a  z r z e k  p r y ­
w a t n y c h ,  k tó r y  obecnie wraz  z p rojektem 
do  p raw a  dotyczącym się tego p rzedmiotu 
S tanom p od  o br ad y  oddano.  Za główną za ­
sadę p r zy ję to ,  źe p r aw o  użytkowania  z znaj ­
dującego się w  rzekach p r y w a tn y c h  skarbu 
w o d y  przedmiotem własności  p rywatne j  uzna- 
wanem b yć  pow inn o ,  służące dziedzicowi b r ze ­
gu  j ako annexum posiadanej  przezeń ziemi. 
P ro je k t  ten do p raw a  s tosownie  do  p ie rw­
szych a r ty ku łó w  me mor ya ł u ,  ma pójść w  w y ­
konan ie  W całej mouarchi i ,  w y ją w sz y  części 
p r owi ncy i  Reńskie j ,  gdzie us t awodaws two  
p rzez  s tosowne w  ogóle postanowienia zak ła ­
do m irrigacyi dostatecznej  udziela opieki.

Z n a d  W a r t y .  —  Nie s t r acono tu jeszcze 
nadzie i  p r z y w r ó c e n i a  pomyślniej szych s tosun­
k ó w  h a n d l o w y c h  z Rossyą ,  i o t w o r z e n i a  dla 
p r ze m ys łu  Niemiec tak korzystne j  daw nie j  d r o ­
gi h a n d l o w e j  p rzez M o sk w ę  do  Azyi.  T a m  
ob sz e r ne  jest po le  r ó w n i e  dla nas jak i dla 
Rossyi  i stósunki  h a n d l o w e  ł a t w o  tak m o g ą  
by ć  u r z ą d z o n e ,  że o b y d w a  n a r o d y  się na t ć m  
zbogacą.  S ły ch a ć ,  źe osta tnie wniosk i  gabi-  
ne tn  p rusk iego do  P e te r sb ur g a  odeszły ,  gdzie

teraz  nad  łym W a ż n y m  p r z e d m io te m  ż y w e  się 
toczą obrady .  Zdaje się,  ze Cesa r z  nie p ie r ­
w e j  chce k r a j ó w  n iemieckich o d w ie d z ić  , z a ­
n im  ta s p r a w a ,  będąca  g ł ó w n y m  skwaśri i enia 
p o w o d e m ,  os ta tecznie i t r w a l e  za ła tw io n ą  nie  
zostanie.  J akie korzyści  nam obec ne  ulgi h an ­
d l o w e  p rzyn iosą ,  t e raz osądzić n i e p od ob ień ­
s t w e m ;  tylko w  j ednym ar tykule więks zy  się 
ob ja wi ł  rucł i ,  t. j. w  p rzesełkach p łó tna  cień- 
kiego,  cło od k tórego  o p o ł o w ę  zmniej szono.  
Rossya  dostąpi  t ćm sa m em  przek on an i a ,  że 
u m i a r k o w a n e  cła więc ć j  p rzynoszą  od  p r z e ­
sadzonych.

Z W a r s z a w y .  —  N iek tó re  dzieła gospo-  
darskie w y d a n e  nak ł adem księgarni  Aug.  E .  
G l i i c k s b e r g a :  *>W e t e r y n a r y j a  p o p u l a r n a ; "  
nauka  p o zn a w an ia  i leczenia c h or ób  z w i e r z ą t  
d o m o w y c h ,  Wyłożona  w s p o s ó b  każdemu p r z y ­
st ępny,  p o d łu gc h lu b n i e  zn an ych  lekarzy *vwe-  
t erynaryi ,  Haubnera ,  Ro łd we sa ,  Vei tha i w i e ­
lu ir-nycb,  p rze z  J. N. K u ro w s k i e g o ,  profes-  
sora i p rak tycznego  lekarza w e te r y n a r y i  Ja -  
kóba.  —  „ Poradn ik  dla gospodyń wiej skich i 
mie j sk ich"  czyli zb ió r  r ad,  w ia d o m o ś c i  i p rz e ­
pisów-, obe j mują cy  ró ż n e  szczegóły g o s p o d a r ­
s t w a  kob iecego ,  p rze z  P.  E.  Leśniewsk iego ,  
3 tomy  z w ie lą  ryc inami .  —  * Kró t ka  nauka  
p rak tycznego  chodowar i i a  owiec , "  p r zez  J.  G.  
E l sn e ra ,  z niemieck.  w o l n i e  p rźe łoży ł  J v K u ­
r o w s k i ,  z d o d a n i e m  u w a g  n a d  usz lachetnia ­
n iem  z w i e r z ą t  d o m o w y c h .  „ Nauka c h o w u  i 
ulepszania b yd ła ;«  dzieło pana  H a z z i ,  t ł um a-  
czył  Leśn iewsk i .

Z L w o w a .  •— P o g r z ć b  z w ł o k  Ignacego b r .  
Skarbka,  J .  C. K. M. r zeczy  wis tego  tain. Radcy  i 
f ' o d k o m o r z e g o , W .  Ł o w c z e g o  Galicyi  i L o  • 
d o m e r y i ,  o rd e ru  austr.  Leopo lda  komandora ,  
ro zpoc zą ł  się w  dniu 3. b. m.  o godzinie  lOtej 
p rzed po ł udn iem.  P r o w a d  ził ciało JVV. J X .  
O p a t  B r o n ie w s k i ,  p o p r z e d z o n y  d u c h o w i e ń ­
s t w e m  świeck ićm  i za k o nn em  w szys tk ich  k la ­
s z t o r ó w ,  a l um nam i  o b u d w ó c h  s e m i n a r y ó w  
i s ierotami  zakładu S iós t r  mi łosierdzia .  Za 
k a r a w a n e m  p om im o słotnćj  po ry  p o s t ę p o w a ­
ło liczne g r ono  k r e w n y c h ,  p r zy jac ió ł ,  w y ż ­
szych u r z ę d n i k ó w  i obywate l i ,  d o m o w n i k ó w ,  
sług,  w ś r ó d  zebranćj  t ł u m n ie  publ iczności .  
O rs za k  p o g r z e b o w y  r u sz y w sz y  z p r zed  d o m u  
zm ar ł ego  u d a ł  się długą ulicą po pod  kośc iół  
j ezu ick i , po tć m  przez ry n ek  do kościoła k a ­
t e d ra ln eg o ,  zkąd po odbyte 'm ża łob nć m nabo.  
źeńs twia  ciało do  rogatki  łyczakowsk iej  u r o ­
czyście o d p r o w a d z o n e ,  zostało na w i e c z n y  
spoczynek w y w i e z i o n e  do g ro b u  famil i jnego 
W Bursztynie.

W  tes t amenc ie 13. L ipc a  r. bież.  sp o r z ą d z o ­
nym,  zm ar ł y  teraz h r .  S kar bek  p r ze zna cz y ł  na



w y b u d o w a n i e  d o m u ,  szpi ta lu i kapl icy dla 
Sióst r  mi łos ierdzia w  Bursz tyn ie  20,000 zł. r. 
m.  k . , a na fundusz  wieczysty dla tychże 60000 
zł. r. m.  k. ,  w k ł a d a ją c  na  nie o b o w i ą z e k  u 
t r z y m y w a n i a  bezp ła tn ie  ch or yc h  i kalek,  i 
■wychowywania  s ierot  z pańs twa  Burszłyria.  
O b d a r z y ł  także d o m o w n i k ó w ;  u r zę dn ik om  
W d o b r a c h  sw o ic h  pensyje d o ż y w o tn i e  Wy- 
znacz y ł ,  w ł o ś c i a n o m  pa ńs tw a  Kursztyna i 
w s i ó w  K or os ta w ic  i Masiowej  W o l i ,  długi i 
zaległości  d a r o w a ł ;  w  p ow inn ośc iac h  zaś w ł o ­
ściańskich ws zys tk i ch  d ó b r  s w o i c h ,  ulgi  różne  
p or ob i ł ;  nakor i iec b ibl io tekę ,  zbio ry  m in e r a ­
ł ó w ,  ko n ch y l ió w ,  źw ie r zą t ,  i n s t ru m e nt s  fizy. 
cz n e ,  ch e m ic zn e ,  ryciny,  ry sunk i ,  na wieczne  
czasy dla użytku publ iczności  Z a k ł a d o w i  imie­
nia Ossol ińskich p r zekaza ł  W i a d o m o  w s z y ­
s tkim,  że d a w n i e j  mias to Bur sz tyn  po d w u -  
k r o tn y m  pożarze  d w a k r o ć  oz do b n ie  o d b u d o ­
w ał. — T a k  zstąpi ł  do  g rob u  ? żalem i b lo -  

o s l a w i e ń „ t w e m  w ie lu  i każdy  przyiaciel  lu- 
zkosci  i k raju  p o w i ć  m u  z w e s t c h n i e n i e m : 

P o k ó j  T w o i m  p o p i o ł o m !  ( Z  Gaz. Lw.')
W y j ą t e k  z a r t y k u ł u :  O kilku literatach

polskich w  Petersburgu.  (Oals.  ciąg i dokońc. )  
—  D o ś ć  ż y w e  zaprząlri ie/ i ie t a l en tem Pani  
S z t y r m e r ,  p r z y w i o d ł o  nas do p rze kro cze n i a  
g ran ic  milczenia,  k t ó r e  po s t a n ow i l i śm y  bXli o
niej  r a c h o w a ć .  W  t ć m  m i e j s c u  p r z e d e w s z y
slkiern mie l i śmy  zamia r  o d e z w a ć  s i ę  o Pa nu  
R o m u a ld z ie  Podbereskirn.  O d  lat już ki lku 
z w r ó c i ł  on naszą uw agę w  Tygodn iku .  J e m u  
szczególnie j  w i n n i  by l i śmy  za imujące  arty kuły 
O ar tys t ach i ar tys tkach pol sk ich,  wy s tę pu ją ­
c y c h  w  o b u d w u  stol icach t to s sy i ; on ś w ie żo  
p o w z ią ł  tra fn y  za mi a r  o be z n ać  nas z ma la rz a ­
mi  r o d e m  z naszych  p r owi ncy j ,  a w y ksz ta łc ę -  
ne m i  w  Pete rsbursk ie j  Akademi i  sz tuk pię 
kn ych .  Szczegó ły  te będą  jeszcze s z a c o w n i e j ­
sz e ,  w  mia rę  jak ci P a n o w i e  zaczną dzieł ami  
s w e m i  z j e d n y w a ć  w ięk sz e  p r a w a  do  uw ag i  
p u b l i c zn ć j ,  i t y m  czasem jednak,  p rzy je mnie  
spo tkać tyle imion p r a w i e  zupełnie d o tą d  n ie ­
zna jomy ch ,  a na k tó r y ch  s p oc zy w ać  mog ą  n a ­
dzieje z i o m k ó w  i m i ł oś n i kó w  sztuki.
.  Na jwa żn i e j sz ą  p racą  Pana Podbereskiego,  
je s t  p o m ^ ł  t łum ac ze n ia  Skazek Ruskich.  
W  innem miejscu w y r a z i ł e m  obsze rn ie ,  jakie 
w e d ł u g  mnie  jest  znaczen ie  tego oddzia łu  li­
t e ra tu ry  i systemat,  k tórego  b y  się w  p rzek ła ­
dac h  t r z y m a ć  należało? T e  t łumaczen ia  są 
na  p o d z i w  t rudne.  p an  Po db eresk i  dał  d o -  
Wod ,  źe m o ż e  tm w y d o ł a ć ;  a b łę d y  k tó re  t am 

znalazły,  p o c h o d z ą  z m e to d y ,  k tó r ą  ł a t w o  
Bardzo sp ro s to w ać .  Rad ą  moją  b y ło ,  unikać 
d w o r h  osta teczności :  n ap rz ód  psucia czystości  
j ę z y k a  w p r o w a d z a n i e m  w y r a z ó w  o b cy c h  i 
zw rotdyy przeciyynych jego  duchowi, inaczćj

jak w  raz ie  oczewis tćj  p o t r ze by  i dla b a r w y  
pow tóre j ,  dla za ch ow an ia  tej w łaś n ie  b a r w y ,  
nie p o d s u w a ć  n a r o d ow oś c i  swoje j  pod  tę n a ­
r o d o w o * ' ,  k tórć j  jest p ło d e m  n t w o r  t łu m ac zo ­
ny.  W p a d a j ą c  w  ob łę dn ą  m e to d ę  tak n a z w a ­
nego  p r z e n a r o d o w i a n i a ,  rozmin ię to  by  się z  
g ł ó w n y m  zamia rem okazania ro dz imej  poezyi  
Wie lko- rossyjskićj .  W p r o w a d z e n i e  zaś n ie ­
b a c zn e  w y r a z ó w  cudzego  języka s t w o r z y ł o  
b y  nie  poe tyczną b a r w ę ,  ale pros ty n iesmak  
m a  k a ro n i z m ó w .

T rz ec ią  r adą m o j ą ,  by ło  by  rob ienie  su ro ­
w e g o  w y b o r u  w  Skazkach  b r an y c h  do  t łum a­
czenia.  Z t r zech umieszczonych w  A th en a eu m  
jedna  tylko o b ied miu  S ie m i on ac h ,  na to  za ­
s ługiwa ła .  D w i e  jnne ,  nad t o  by ły  pospol i te,  
ażeb y  je do s ło w ni e  t łumaczyć.  Lapić) by ło  
k ró tk ą  z nich  t reść w y c ią g n ą ć ,  ażeby ty lko  w  
o gó lny m obraz ie  Skazki Ruskićj ,  pokazać,  źe 
p e w n e  szczegóły,  p e w n e  zmyślenie,  w o d y  ży­
wiące ,  smoki  i t. d. są t am tak sam o jak w  pol­
skich,  a n i e w ą tp l i w i e  i W w i e l u  innych.  N a  
t łum ac ze n ie  c a łk o w i t e ,  zasługują j edyn ie  zu ­
pełnie o ryginalne co do  pomysłu  lub w y k o n a ­
nia. L i t e ra tu ra  skaaek dla tego sa m eg o ,  źe 
rozległa i bogata,  kon i e rz n ie  p o w i n n a  być p o ­
kazana  w  sk r ó c o n y m  obraz ie ,  a tego pod jąć  
się mo ż e  tylko c z ło w ie k  dokładn ie  z nią o b e ­
z n a n y ,  z  w i e r n y m  g u s t e m  i n i e w ą t p l i w y m  
ta lentem,  i dla tego sądz imy to w łaśn ie  r zeczą 
Fa na  Podbereskiego .  Bo  p o w i e d z m y  przy  tej  
z ręcznośc i :  l i t eratura poezyi  gminnej ,  dla tego,  
źe obrab ia ją  ją na|częścićj  ludzie bez  sm ak u  i  
zdolności ,  zaczyna  w  obecne j  chw i l i  przesy-,  
cać ,  zaczyna  t racić zupe łnie  na wz ię t ośc i ;  a  
j edn ak  p rac e  nad nią pod ję te  nie doszły d o  
p o ł o w y ,  i p rzyn ios ły  ma łą  l e d w i e  część o w o -  
c ó w ,  k tó re  w y d a ć  mogą i p o w in n y .

O p r ó c z  bkazek,  Pan  Po db eresk i  ma zamia r  
t łum ac zy ć  na polski język u t w o r y  n i e p o ró ­
w n a n e g o  h u m o r y s t y  ( , ogolą :  p raca t r udn a ,  
ale nie nad  siły kogoś doskona le  znającego ra ­
z e m  d u c h  polskiego i rossyjskiego języka,  
M e tod ę  naszą t łumaczen ia  bkazek ,  z a r ó w n o  
W  tej drugiej  p racy  zalecamy.  F rz y te m  s to ­
sunki  osobis te  Pana Podbereskiego  z u r z o n e -  
mi  Rossmanami,  p o w o ł u j ą  go do w ie l ce  w a­
żnej i uźyteczne' j  ro l i ,  poś redn ika  po m ię dz y  
d w o m a  l i t eraturami .  O n  także w y d a je  p i sm o 
z b i o r o w e  Ro czn ik  li teracki,  k tó ry zapevyne o -  
b u d z o n y m  nadz ie jom o d p o w ie .

Publ ikacya moja  źródeł ,  za w d z i ę cz a  m u  r ó ­
w n i e  za ud z i e lony  nie jeden na jwa żn i e j s zy  
d o k u m a n t ,  jak np.  Diar iusz n iezna jomeg o  Z 
n az w is k a  po d k o m o r ze g o  L w o w s k i e g o  t o w a ­
rzyszącego po se l s t wu  od Kró l a  do w o j s k a  Z a ­
poroskiego w  1649. r.,  w  któt»ym za w ie ra  się 
nmóstyyo na j c i e k aw sz y ch  sz cz eg ó łó w  o oso-
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b ie  C hm ieln ick iego ,  jest to  p a m ię tn ik  w  r o ­
dza ju  Paska, i tak iak tam ten , p o w sz e c h n ą ,  n a ­
w e t  nie l i t e r a tó w  c iek a w o ść  obudzi.  O d  
n iego także m arny  Q uaerim onia th m ie ln ic ii e t 
Causa insurre< tion is, p o se ls tw o  Kisiela, dekla-  
fa tia  w o le i  J- K. M. i Rzplte j w o jsk u  Z a p o ­
ro sk iem u  P. K om isarza  1626. r. O n  w y d o b y ł  
au ten ty c zn e  listy B ohdana  i Je rz e g o  C hm ie l­
n ic k ic h ,  O o ro s z e n k ą ,  W y h o w s k i e g o ,  o raz  
m n ó s t w o  in n y c h  na c iek a w szy ch  zaby tków . 
P r ó c z  tego p o w z ią ł  P an  1 'ódbereski m yśl 
w p r o w a d z e n ia  u nas edycyi il lustrow 'anych  z 
rysunkam i w  texc ie ,  i posiada na ten  cel w i ­
n ie ty  ro b io n e  p rz e z  s ła w n e g o  G ranville  do 
R o b in so n a  K ru z o e ,  tak w y b o rn ć j  książki dla 
m ło d z ie ży  i z 500 w in ie t  W e rn e to w sk ich  "do 
his to ry i N a p o le o n a ,  a co na |w ażnie jsza ,  z a m y ­
śla on o i l lu s tro w a n iu  jakiego dzieła k r a j o w e ­
go, do  czego w p ł y w a ć  maią w szy scy  m alarze  
z io m k o w ie  nasi w  P e te rsb u rg u .  T a k  w ie lo ­
s tro n n a  cz ynność  P ana  f o d b e re s k ie g n ,  jedna 
m u  n a jw ięk sz ą  zaletę, i juz sama jest ręko jm ią  
zn a k o m ity ch  jego zasług w  przyszłości.

D r u g i  z  t y c h ,  o k t ó r y c h  w s p o m n i e ć  tą razą  
p rz e d s ię w z ią łe m ,  jest P a n  L a c h o w ic z .  N ie  
rnożna dosyć o d c h w a l ić  w  n im  te g o ,o d ró ż n ie ­
n ia się od  n o ło g ó w  naszej m łodzieży,  garnącej 
się w y łą c z n ie  do rzeczy  ła tw y c h  i b ły sko tnych .  
P raca  w y g rz e b y w a n ia  w a ż n y c h  m a te r y a łó w  
h is to rycznych ,  s p r z ę ż o n a  z w ie lu  t rudnośc iam i 
n i e s m a c z n a ,  m o r d u j ą c a ,  n i e p o p l a ł r i a ,  ) ■  s t  p r z e ­
to  sam o w ie lce  w a r t a  s z a c u n k u .  O w o c e m  
s ta rań  Pana  L achow icza ,  jest już te raz  to m  cie­
k a w y c h  l is tów  Z y g m u n ta  Augusta, w y d a n y c h  
z rzadką  w  p o d o b n y ch  zb io rach  s ta rannośc ią .  
N astąp i n ie b a w n ie  n o w e  w y d a n ie  ca łk o w it -  
szych p a m ię tn ik ó w  Paska, dale( D z ienn ik  p o ­
d ró ży  sy n ó w  Ja k ó b a  Sobieskiego, pisany p rze z  
ich to w arz y sza  G a w a r e i  k ie g o ; K o r r e - p o n -  
d e n c y e  wielce^ c iek a w e  R adz iw i ł łów ’, C n o d -  
k ie w ic z ó w ,  K isz k ó w , ich sług, d o m o w n ik ó w  
i a d h e r e n tó w ,  L i s t y  KrólewTcza W ła d y s ła w a  
do  K rysz to fa  R a d z iw i ł ła ;  D yaryusz  jego ex- 
pedycyi M osk iew sk ie j  z r. 1617 .— 18. i t. p. 
M ożna z tego  w z ią ć  m ia rę  jakie się skarby  dla 
h is to ry i gotują. P an  L a c h o w ic z  w  b e z in te re ­
s o w n y m  s w o im  m iło śn ic tw ie  s ta roży tnośc i  
ofiaruje n a w e t  chę tną  po m o c  m ojć j  i Hr. Alex! 
P rzezdz ieck iego  publikacyi czego je d n ak  p rz y ­
bić nie m o ż e m y :  bo  zam ierzy liśm y ogłaszać 
pom nik i  zostające bez  użytku i zagrożone  zn i ­
szczen iem ; n ie  w id z im y  zaś p rzyczyny  o d c ią .  
gać ich z ręk u  um ie jącego  się z tćrn obeiść. 
»Vidziemy n a w e t  w ięc e j  n ip ró w n ie  korzyśc i  

^  kilku  jednoczesnych  p u b l ik a cy a rh ,  niż w  
ściąganiu w szys tk iego  do  kupy, a p rze to  sam o 
p o w ięk sze n iu  z w ło k  i n ie p e w n o ś c i ; ty m  zaś 
n in ie j m a m y  o cho ty  p o d e jm o w a ć  się tego co

P an  L ac h o w icz  m oże  sam zrob ić ,  że (jak w i ­
dzim y z Igo torn u jego P a m ię tn ik ó w )  w y d a je  
je  pod opieką P an a  O n ac ew ic za .  P r z e w o ­
d n ic tw o  tak w ielk iego  znaw cy ,  nie ł a tw o  b y ło  
by  zastąp ione;  o w sz e m ,  pros im y  Pana L acho-  
vvicza, ażeby z niego korzysta ł,  a do  Pana  O n a -  
c e w n z a  zanosim y pełną  u sz an o w an ia  prośbę ,  
ażeby w y rę c z a ją c  się p raco w ito śc ią  i zapa łem  
m łodego  sw eg o  p o m o c n ik a ,  dał nam  tą d rogą 
zb ierać  o w o c e  roz leg łych  sw o ic h  w ia d o m o śc i  
i Wysokiego św ia t ła  w  dziejach k ra jo w y c h .

VV ielce pożądaną b y ło b y  rzeczą ,  ażeby zb io .  
r y  p o d o b n e  jak l i s tó w  Z y g m u n ta  Augusta, po ­
p rze d zan e  b y w a ły  w s tę p a m i  i p rzyp isam i o  
o so b ach ,  w y p a d k a c h ,  oko lic zn o śc ia ch ,  tych  
m ia n o w ic ie  do k tó ry c h  stosują się og łaszane 
dokum en ta .  D o  w iad o m o śc i  p o p rz e d n io  m ia-  
n y r h ,  m o źn ab y  tu  do łączyć  te  w łaśn ie ,  k tó re  
św ie ż o  p rz e b y w a ją  i z a w a r te  są w  n a s tęp u ją .  
cy r h  aktach. Było  by  to  p o n iekąd  p ie rw s z e  
z nich  u ż y tk o w a n ie ,  a w szy s tk o  raz em  z łoży .  
»°by część dz ie jow ą ,  za jm ującą  dla ty c h ,  k tó -  

^  ź ró d ła ch  sam ych  jej nie m ają  w p r a w y  
u c ie rp liw ośc i .  D la kogoś podejm ującego  

w y łą c z n ie  ten  rodza j łilerackićj pracy, n ie  b y ­
ło b y  to  rzeczą  t r u d n ą ;  a w ie lk i  m ia ło  b y
w p ł y w  na z a p e w n ie n ie  tym n ie o d z o w n y m  
h is to ry c zn y m  m a te ry a lo m  k o s z tó w  w y d a n ia ,  
k tó re  dziś o d w a ż a ją  z p r a w d z i w i e  zacn ą  sz la ’- 
chetnościg  ( p r z y z n a jm y  to i m )  księgarze i 
w y d a w c y .  D

^W księganu W . S te fa ń s k ie g o
1) J a . . ,  k . . .  R a . . .  K a ry k a tu ry  i w z o ry ,  za ­

w ie ra jąc e  d w ie  p o w ie ś c i :  P o d r ó ż  z 
s e r c a ,  z c z a s ó w  o b e c n y c h ,  i N i e b o ­
s z c z k a  B a r b a r a  ( R a d z i w i ł ł ó w n a )  z 
c z a s ó w  Z y g m u n ta  Augusta. Szczegółnićj 
o s ta tn ia  z ta len tem  jest skreślona. C ena 
złp. 7-

2) Szafarzyka. S taroży tnośc i  s łowiańskie , po- 
s .y t  4 ., na k tó ry m  się T o m  I .  kończy. —
o m t  tC£ °  Poszy tu z łP> a całego to m u  
ó l a l .  D ru k  tom u  drugiego n ie z w ło c z n ie  
rozp o c zę ty  zostanie.________

S z a n o w n y m  P r e n u m e r a to r o m  n a  z a p o w ie -  
dz iany  p rz e z e m n ie

P o s t ę p
donoszę  n in ie jsz ćm ,  Że w ł a d z e  m ie jsc o w e  
uznały  za k o n ieczne  d o  W y d a w a n ia  rze czo -  
nego  p ism a zażądać p o z w o le n ia  M inister ja lne-  
go. S k o ro  toż  u dz ie lonem  zos tan ie ,  doniosę  
o tćm  tąż sa m ą d rogą i n ie z w ło c z n ie  poszyty 
w y d a n e  zostaną.

R o z o aó ,  dn ia  19. L is to p a d a  1842.
W* Stefański*
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Drugą nadsyłkę bardzo pięknych Ber- p  
lińskich p a l ą c y c h  s i e  j a s n o  | j  
Ś w i e c  l o j o w y c l l j  znany ju i  dub. |  
rafinowany o l e y  r a s e p a k o w y ,  |  
ofiaruję w  doniesionych już cenach, da- gg
lej ś w i e c e  s t e a r y n o w e  i Ż arów - 

H  skie ś w i e c e  w o s k o w e  tanio ,
J. A p p e l ,  przy ulicy Wilhel- 

#  mowskiej pod Nr. 9 w  do- ja!
H  mu Pana Dra. Ordelin.

N o w e  Ł a z i e n k i  " 
pod liczbą 3. c. na grobli, objąłem z dniem 1. 
z. m. Polecając się Szanownemu Ogółowi jak 
najuniżeniej, donoszę, ze kąpiele ciepłe i zi­
mne, w  ogrzanych pokojach, każdego czasu 
są do użytku za ceny jak najmierniejsze. — 
W  tymże domu dostać można pokoików do 
najęcia dziennie, tygodniowo lub miesięcznie, 
które to przeznaczone są szczególniej dla osób 
chcących używać kąpieli, a niechcących się 
narażać na ostrość powietrza,
______________T o m a s z  L a s z e w  i c z,

±X + X *+ x t  P r z e d n i  z w i e r z y n y .
£  Świeżo ubite znacznćj w i e l k o ś c i  z a j ą c e  % 
+ po16sgr„ równie jak sarny całe i częścio- + 

w o  przedąje 
£  S t i l l e r .

Ś w i e ż e  H o l s z t y n s k i e  © s t r z y g i ,  
b a r d z o  p r z e d u i c  o t l e k r a l l ś m y  
d z i s l e j
______ Bracia Andersch .
(py* Św ieży Astrachański kawiar 
najlepszego gatunku, otrzymałem i prze- 
daję funt po 1 Tal. 2  sgr., jako też  
pierwszą nadsyłkę cytryn Mallagskich i 
apelzyn przedaje pojedynczo i w  ilo­
ściach po sto sztuk w  nader m iernej 
cenie, prawdziwe Elblągskie minogi po­
jedynczo i kopami bardzo tanio, św ieże  
Hiszpańskie winogrona, prawdziwy Brun- 
świcki salceson, prawdziwe Gerskie ma­
rony funt po 6 sgr., św ieżego wędzone-

fo ło sosia , marynowanego węgorza, tak- 
e prawdziwe angielskie so sy , świeżo  

zaprawione i suszone Perigoerskie tru- 
ł łe , niemniej prawdziwe Brazylijskie In- 
dia-Soya w butelkach, świeże nowe  
Alexandryjskie daktyle W nadzwyczaj

niskich cenach, praw7dziwry  francuzki o- 
cet, angielską musztardę w pęcherzach, 
szampimony w  szkle, św ieże zielone po­
marańcze i św ieże sardines a 1’ huile 
(sardele wt oleju). Upraszam dobrze u -  
ważać na mój sz y ld , czy  to jest u Ephra- 
im a, żeby zamiast prawdziwego sera 
Szwajcarskiego nie dostał Bialskiego sera.

J ó z e f  E p h r a i m ,  W odna ulica Nr. 1.

Kurs giełdy Berlińskiej.
D n ia  10. L is to p ad a  1842.

S to- JNa pr. k u ra n t

P“prC .
pap ie- i 
ram i.

g o to w i­
zną.

O b lig i d łu g u  sk a rb o w eg o  . *) 34 10345 103%,
P r .  ang . o b lig ac je  1830. . . 4 102% 101%
O b lig i prem iów  hand lu  m orsk . -- 9 0 % 90
O blig i K u rm a rc h ii . . . . 34 102 101%
B e rliń sk ie  ob lig . m ie jsk ie  *) 34 102 —
G d ań sk ie  dito w  T .................... 48 —
Z achodn io  - P r. lis ty  zastaw ne 102% 102
L is ty  zas t. W .  X . P o zn ań sk ieg o 4 105% 105%

dito d ito  d ito 34 102% —
W sc h o d n io  - P r. lis ty  zast, . 34 103% 102%
P o m o rsk ie  d i t o ............................ 34 103% 103%
K o r-  i N o w om arch . d ito  . . - 3 4

34
104%

S z lą sk ie  d i t o ............................
A k c j e

102% ---

K o le i B e rliń sk o -P o cz d am sk ie j 5 125% __ .
dito  dito ak c je  a  p r io r is  . 4 103% 102%

K ole i M ag d eb u rsk o  ■ L ip sk ie j — 121%
dito  d ito  a k c je  a  p r io r is  . 4 — 102%

K o le i B e rliń sk o  - A n b a ltsk ie j — 104% 1 0 3 %
dito  d ito  a k c je  a  p rio ris  . 4 103 —

K o le i D iisse ld o rf. - E lb e rfe ld . 5 57
dito  d ito  a k c je  a  p rio ris  . 4 _ 94%

K o le i n a d r e ń s k ić j ....................... 5 79% 78%
dito  d ito  a k c je  a  p r io r is  . 4 96% 96%

K o le i B e rliń sk o  - F ra n k fu rt . 5 99% 98%
Z ło to  a l m a r c o ............................. __ ___
F ry d ry c b sd o ry  ............................ -- 13% 13
In n e  m onety  z ło te  po 5 tal. --- 10% 9%,
I l i s c o n t o ........................................ --- 3 4

*) K upujący  'wynagradza na p ła tny  dnia 2. Stycznia J 8 4 3 . 
k u p o n  */"4 p r o c e n t u .

C e » y  t a r g o w e
w m ieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szele l 
Zyta . dt. . 
Jęczm ienia  dt. . 
O w sa  . dt. . 
Tatarki dt. . 
G rochu . dt. . 
Z ie m i a k ó w  d t  . 
Siana cetnar . 
S ł o m y  kopa . .

D nia  l t .  L is to p ad a . 
1842. r.

M asła garniec

T a l
od
•Br fen .

do
T a l .  ig r fe n«

1 17 6 1 18 6
1 7 6 1 8 ' 6

----- 27 — — ■28 6
---- 2 0 6 ----- 21 —■

1 U 6 1 12 6
1 10 1 11 6

16 6 — 17 6
1 12 6 1 13 b
6 , 25 7 — —
2,1 2 | 6 2 5 —


